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Z powodu świąt Bożego Narodzenia Dziennik jutro i pojutrze nie wyjdzie.
POZNAŃ, 24 grudnia.

/?. Dziennikarz, to strażnik na wieżycy rodzin
nego miasta postawiony, by śledził czujnem okiem, 
czy w którejbądź jego dzielnicy, nie zjawiają się oznaki 
o niebespieczeństwie mieszkańców wróżące. Budzić 
ich i ostrzegać, to obowiązkiem, to warunkiem dobrej 
służby jego. A pilny strażnik, spełniać będzie swój 
obowiązek nietylko w chwili gdy złe już wybucha, 
ale gdy się zbliża dopiero; bo im wcześniejszy, tem 
też pewniejszy ratunek.

Dla tego też, od nowostek codziennych, od 
wieści potocznych, od sprawozdań z bieżącej polityki, 
któremi pismo peryodyczne zaprzątać musi uwagę 
czytelników swoich, na chwilę przywołać dziś pra
gniemy całą ich baczność do sprawy, której ważność 
wysokiej widzi nam się być doniosłości, a której roz
patrzeniem i ocenieniem kraj cały szczerze zająćby 
się powinien.

Przypomną sobie zapewne czytelnicy Dziennika, 
że przed niejakim czasem (w N. 226) rzuciliśmy byli 
kilka uwag, z powodu smutnego położenia kwestyi 
wychowania publicznego w Królestwie i innych kra
jach polskich, wykazując przytem całe niebespieczeń- 
stwo, na jakie wystawioną jest przyszłość narodu, 
jeżeli z jednój strony dzisiejsza młodzież nasza nie 
pójdzie torem wiekowi swemu właściwym, t. j. oder
waną zostanie od nauki; a z drugiój, jeżeli spraw 
publicznych nie ujmą w swe serce ludzie wiekiem 
i doświadczeniem dojrzali.

Dzisiaj, przychodzi nam znowu poruszyć kwestyą 
rozwoju nauki w Polsce, lecz tym razem w rozle- 
glejszym zakresie i ogólniejszem znaczeniu. Uzupełni 
to niejako myśli nasze podówczas wyrażone, a może 
choć w części zwrócić uwagę kraju na tyle ważną 
sprawę, która skutkiem powszechnie zajętych obecnie 
politycznemi wypadkami umysłów, nie zdaje się być 
przedmiotem dość żywego udziału.

Od czasu kiedy przemiany wewnętrznej organi- 
zacyi państw, dokonane w ostatnich kilku dziesiątkach 
lat, spowodowały nowy zwrot w życiu społecznem 
narodów; gdy skutkiem rozpowszechnienia konstytu
cyjnego systemu, ogół lub wielka część obywateli 
powołaną została do bezpośredniego w sprawach pu
blicznych udziału: zarówno jak reszta kierunków 
życia ludzkiego, tak i pielęgnowanie nauk i powsze
chnej oświaty, odmienny przybrało charakter. Aby 
zadość uczynić nowo powstałym potrzebom, niezbędną 
okazało się koniecznością, zerwać z średniowiecznym 
systemem zamykającym naukę w ciasnych ramach 
cechu, wyłączności uprzywilejowanej, a otworzyć i uła
twić do niej przystęp każdemu. Musiano tedy z jednój 
strony: powołać masy do zapoznawania się z umieję
tnościami w daleko rozleglejszym stopniu niż dotąd, 
czyli popularyzować naukę; a z drugiej: przysposabiać 
głębszych i ściślejszych specyalistów w pojedynczych 
jej gałęziach. Nie ulega żadnej wątpliwości, że to 
były główne powody, które wywołały tak ogromny 
i uderzający postęp ogólnej oświaty na Zachodzie, 
tak żywe rozbudzenie się powszechnego interesu dla
nauki, oraz połączony nieodzownie z temi dwoma 
warunkami szereg zdobyczy umysłowych, odkryć, wy
nalazków, któremi tak słusznie chlubić się ma prawo 
nasz wiek XIX. Blednieją wielce, złote farby owych 
świetnych Gzasów starożytności, które z takiem upo
dobaniem malują nam archeolodzy, jeżeli je z dzisiej
szym porównamy wiekiem, pod względem stopnia 
oświaty. Prawda, można wyliczyć w XVI i nastę
pnych stuleciach szeregi wiekopomnych nazwisk uczo
nych mężów, uniwersytetów, zakonów i korporacyi, 
które niepoźyte zdobyły sobie imię, nieocenione dla 
nauki położyły zasługi; było to jednak samotne cele 
świetne kagańce wśród grubój naokoło ciemności.

Dzisiaj, trudno znaleść wiele imion szczególnie 
nad ogół się wyróżniających: lecz za to ten ogół zu
pełnie inny. Nauka, interes dla niój, szerokim roz
lały się strumieniem, przeniknęły umysły tłumów

i dla tego też życie narodów pomyślniój rozwijać się 
a sam postęp nauki szybciej wzrastać może. Dość 
przebiegnąć Francyą, Anglią, Niemcy: wszędzie wi
dzimy, jak na mityngach ludowych rozbierają się 
cwestye polityczne, przemysłowe, handlowe; jak 

w wiejskiój chałupie nieodzowną potrzebą ukazuje się 
gazeta lub książka; jak cały ruch literacki do coraz 
ogromniejszych wzrasta rozmiarów. Rzeczy to znane 
i przypomnieć je tylko się godzi, by wyciągnąć ztąd 
ów niezbity pewnik: że dobry byt, dojrzałość polity
czna, siła wreszcie narodu, w nierozdzielnym stoją 
związku z zakwitnieniem i rozpowszechnieniem wśród 
niego zamiłowania i zmysłu do nauki; czyli że, innemi 
słowy, ten tylko naród może być pewnym pomyślno
ści politycznój, który się szczerze troszczy ,o grunto
wne uprawianie nauki. Prawda ta jest tak pewną, tak 
statecznie świadectwem dziejów stwierdzoną, że dość 
iowiedzieć o jakimś narodzie, iż na niskim stopniu 
oświaty się znajduje, by do pojęcia tego przyłączyło 
się natychmiast drugie, a mianowicie pojęcie o jego 
niedojrzałości politycznej, niedostatku materyalnym 
i w ogóle opłakanych wewnętrznych stósunkach. Tak 
ściśle złączone są te dwa pojęcia ze sobą, iż, acz 
w istocie swej różne, najczęściej przecież za jedno 
brane bywają.

Rozliczne i upornie trwające przyczyny prze
szkadzały od kilkudziesięciu lat narodowi polskiemu, 
iść krok w krok z postępem < rozwojem oświaty za
chodniej, jak to tradycya ubiegłych czasów mu prze
kazywała. Zdjąwszy wszelką fałszywą miłość własną, 
musimy przyznać, iż w wielu gałęziach wiedzy pozo
staliśmy w tyle, iż zaniedbane 'zostało u nas niejedno, 
do czego piękne początki położone były, słowem, że 
w sprawie oświaty i nauki wiele bardzo nam pozo- 
staje do zrobienia, jeżeli naród nasz ma zająć to 
stanowisko w gromadzie ludów Europy, do którego 
go cała jego przeszłość, szczególne przymioty chara
kteru i słuszne pragnienia upoważniają.

Nie chodzi więc nam w tój chwili o to, by roz
szerzać się nad rozwinięciem przyczyn, które upadek 
nauk i oświaty u nas spowodowały, bo one znane 
każdemu, a wreszcie nie tu dla nich miejsce. Ale 
chodzi jedynie, by podnieść głos wskazujący pilną, 
gwałtowną potrzebę zebrania wszelkich sił ku rozbu
dzeniu zamiłowania i zajęcia się sprawą oświaty 
gruntownej, by wzniecić w sercach wszystkich ziom
ków gorące przekonanie o rzeczywistej tego potrzebie, 
.bez zadosyćuczynienia której, nie może zaświecić 
nam gwiazda lepszej przyszłości.

A wydaje nam się, że podnieść to wezwanie dzi
siaj, jest rzeczą nietylko stosowną, ale w szczęśliwej 
pod pewnym względem chwili dokonaną.

Jeżeli kiedy bowiem, to obecnie, dziwnie powa
żnie i uroczyście jest nastrojona myśl narodowa; je
żeli kiedy to dzisiaj, rozbudzone zostało wśród polskiój 
społeczności gorące poczucie obowiązku pracowania 
koło pożytku sprawy krajowej; a nakoniec, szczegól
nie teraz może utwierdziło się zrozumienie, że na 
samych dobrych chęciach, zapale, westchnieniach, nio 
budują się wielkie rzeczy, lecz iż do nich rozległych, 
obliczonych i gruntownych potrzeba przygotowań. Jak 
dobry więc gospodarz, powinien naród przewidywać 
przyszłe potrzeby i zawczasu obmyślać środki za
dośćuczynienia tymże. A powtarzamy, z pomiędzy 
tych potrzeb przyszłości, jedną z najważniejszych jest 
wskrzeszenie umiłowania i zajęcia się nauką, przy
gotowywanie zdolnych specyalistów w rozmaitych jej 
gałęziach, ożywienie prądu narodowćj oświaty. Bez 
tego, niepewna, chromająca i biedna będzie przyszłość 
nasza, choćby wszystkie inne warunki najpomyślniej
sze wróżyły jej koleje. Jak więc wszystko co dziś 
robimy, tak i to, należy obecnie do najpilniejszych 
obowiązków narodowych.

Rozpatrując się w warunkach towarzyszących 
teraźniejszemu położeniu krajów polskich, w środkach 
które do dopięcia powyższego celu są im przystępne, 
napotykamy wprawdzie na liczne i twarde w wielu

stronach szkopuły; nie są one przecież wszędzie je
dnakowe, a w każdym razie przedstawia się możność 
zrobienia wiele na tój drodze.

Dobra wola, przejęcie się poczuciem obowiązku 
krajowego, wskaże każdemu, co i ile może zrobić 
w tej sprawie. W chwili obecnój powinność ta ciąży 
szczególnie na tych prowincyach, którym wewnętrzne 
ich położenie możebnóm czyni zajęcie się podobną 
pracą; na ludziach, którzy stosunkami, zasobami, 
przygotowaniem umysłowem do wspólnej pracy koło 
podniesienia oświaty przyczynić się mogą. Jak jedne 
tak i drudzy zrozumieć powinni, że różne są drogi, 
któremi pożytkowi publicznemu przysłużyć się można, 
a że z nich ta jest najlepszą, za której wyborem 
z jednej strony konieczność, a z drugiej przychylne 
przemawiają warunki. Tak więc na dzisiaj, Galicya 
i nasze Księstwo, powinny stać się owemi rozsadni- 
kami, których przeznaczeniem: dostarczyć z czasem 
oświeconych i gruntownie wykształconych ludzi tam, 
gdzie ich potrzeba się okaże; rozbudzać w sobie po
pęd naukowy, przygotowywać zdolnych specyalistów, 
ożywiać ruch literacki, słowem, wlewać zdrowie w du
cha narodu.

Nie wdajemy się w tój chwili w rozbiór dal
szych szczegółów, w obliczanie środków, któremi 
rozporządzać możemy, we wskazywanie tego lub owe
go jako pierwszego i lepszego; za dalekoby nas to 
doprowadziło, a w każdym razie nie wyczerpało 
przedmiotu. Gorliwe krzątanie się koło podniesienia 
szkół, wyższych zakładów i stowarzyszeń naukowych, 
kierowanie stosowne kształcącą się młodzieżą, szerze
nie oświaty między wiejskim ludem, żywe popieranie 
literatury i dziennikarstwa krajowego i t. d. dostar
czy każdemu dobrej woli człowiekowi, setnój sposo
bności do przyczynienia się w tej narodowej pracy, 
wskaże gdzie i co robić potrzeba. Chcielibyśmy tylko 
podnieść głos przyzywający uwagę ziomków na tę 
ważną niezmiernie kwestyą, położyć im na sercu pilny 
obowiązek zajęcia się nią szczerego; a jeżeli tych 
kilka słów nie ulecą z kartką papieru, na którój spi
sane, nie przesuną się jako prosta gawęda gazeciar- 
ska przed oczyma czytelników, to znając ich gotowość 
spieszenia, gdzie kraj woła, nie wątpimy, że głos ten 
trafiwszy do serc i przekonań, wysłuchanie znajdzie.

NPan raczył mianować profesora dra Teodora Momra- 
sena, czfouka akademii umiejętności w Berlinie, profesorem 
etatowym w wydziale filozoficznym berlińskiej wszechnicy^; 
również nadetatowego profesora dra Wattericha w wydziale 
filozoficznym lycei Hosiani w Braniewie (BraunBberg) etato
wym profesorem w tymże wydziale.

Numer 303 Staats-Anzeigera zawiera następujące 
ogłoszenie jeneralnego urzędu pocztowego: Od 1 stycznia 
roku przyszłego przesyłane być mogą pocztą listy z pie
niędzmi pomiędzy Prusami z jednéj, a Francyą i Algieryą 
z drugiój strony pod następującemi warunkami. Listy od
syłane być powinny w kopercie krzyżowój i zamknięte pię
ciu pieczęciami. Ilość deklarowanój wartości oznaczoną 
być powinna w frankach i centymach, i to w języku fran
cuskim literami na adresie listu po lewój stronie u góry. 
Oznaczona wartość jednakże nie może w żadnym razie 
2000 franków przenosić, a list nie może więcój ważyć jak 
15 łótów. Listy muszą być frankowane aż do miejsca ich 
przeznaczenia. Za listy tego rodzaju oddano na poczcie 
pruskićj a przeznaczone do Francji lub Algieryi płaci się :
1) portoryum, które za rekomendowane listy aż do francu
skiego miejsca przeznaczenia się oblicza, a mianowicie: 
a) portoryum podług wagi, jak od zwyczajnych listów do 
Francyi; 'b) stalą opłatę za rekomendowanie w ilości 4 sgr,;
2) opłatę asekuracyjną w ilości 2*/a sgr. za każde 100 lub 
każdą część 100 franków deklarowanój sumy. Odsyłający 
żądać może pokwitowania co do dojścia listu do rąk wła
ściwych. W takim razie powinien na adresie listu napisać 
„accusé de réception“ i przy oddaniu listu zapłacić 2 sgr- 
za odesłanie pokwitowania z powrotem.

Berlin, 23 grudnia. Na ostatniój radzie ministeryalnój 
pod prezydencyą króla postanowiono podobno izby sejrna- 
jące zwołać na dzień 14 stycznia r. p. Powątpiewają atoli 
powszechnie, ażeby król osobiście chciał zagaić sejm na 
białćj sali pałacu królewskiego.
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— Dziś, jako w dzień pogrzebu zwłok1 ks. Alberta, od

była się żałobna uroczystość w kaplicy augielskiój pałacu 
Monbijou, w którój ministrowie i członkowie ciała dyploma
tycznego w ubiorze galowym udział brali.

— Podług ostatniego spisu ludności, który się dnia 3 
b. m. odbył, Berlin iiczy 507,969 mieszkańców.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 20 grudnia. Dziennik Powszechny 

polemizuje dziś z artykułem paryskich De batów o księ
dzu administratorze Białobrzeskim. Urzędowy organ stara 
się wykazać, iż wszystko, co Journal des Débats na
pisał w tej mierze, z prawdą jest, niezgodne. Wedle Dzieu. 
P o w s z. kanonik Białobrzeskl ani de jure ani de facto 
nie był administratorem, bo wyboru kapituły rząd nie po
twierdził; tymczasem gerując się jak prawdziwy admini
strator arcbidyecezyi, nie tylko że zwołał wd. 16 paździer
nika rodzaj synodu, na którym prawie otwarcie podnosi 
sztandar powstania, ale zarządził samowolnie zamknięcie 
kościołów, przezco dopuścił się przywłaszczenia niesłużącój 
sobie władzy. Zresztą nieprawdą jest, wedle Dzień. Powsz., 
żeby źle się obchodzono w więzieniu z księdzem Białobrze- 
skim i żeby ten prałat miał lat 80, Jbo wiek jego nie prze
nosi lat 60. Co do opowieści o skazaniu księdza Eiałobrze- 
skiego na 10 lat wygnania na Syberyą, wyraża się dyplo
matycznie Dzień. Powsz.: „Wydany na niego wyrok, nie 
jest dotąd znany.“ Zdawałoby się z tych słów, że wyrok 
sądu wojennego rzeczywiście już zapadł, tylko że go dotąd 
trzymają w tajemnicy, dopókąd nie przyjdzie zatwierdza 
nie z Petersburga.

Podpułkownik Majewski, pomocnik jenerał-policmajstra 
I aęmii, mianowany został naczelnikiem warszawskiéj straży 
ogniowéj.

— Korespondent tutejszy do Dzień. Polsk. opo
wiada: Wysoki dygnitarz tutejszego rządu przedstawiał ks. 
Białobrzeskiemu złe nateępstwa z nieotwierania kościołów 
powstać mogące. „Upór ten, mówił, doprowadzić może 
cesarza do tego, że cofnie reformy, jakie dał krajowi.“ Ze 
spokojem i powagą ksiądz odpowiedział: „Niech weźmie 
co dał, byleby oddał to co wziął.“

-— Piszą ztąd do Czasu pod datą 15 grudnia mię
dzy innemi: Przełożeni wszelkich klasztorów odebrali roz
kaz cywiluo-policyjaéj władzy, otwarcia kościołów pod oso
bistą odpowiedzialnością; rozkaz zaś ten dyrektor komisyi 
wyznań p. Hubę umotywował w ten sposób, iż zakonnicy 
nie podlegają władzy biskupów, gdyż mają swoję zakonną 
władzę, która im rozkazu zamknięcia kościołów nie przy
słała. Sofizmat ten nie przekonał zakonników, gdyż wiedzą 
oni dobrze, że nad wszystkiemi kościołami w dyecezyi bi
skup albo administrator dyecezyi ma władzę, ktôréj słuchać 
kanony im nakazują, przeciwko ktôréj im wykraczać nie 
wolno.

Księży uąiękich, Bazylianów, którzy należą do dyece
zyi eheîmskiéj, groźbą skasowania kościoła i zamiany go 
na cerkiew zmuszono, że przystali na otwarcie świątyni. 
Jest tu dwóch Bazylianów, jeden ksiądz Kalinowski, sta
rzeć poczciwy lecz już słaby, a drugi również poczciwy 
ksiądz Boniewski. Nie mieli z nikąd pomocy i wsparcia, 
a z drugiéj strony nie dało im niebo tćj siły, która do 
męczeństwa, do zwycięstwa prowadzi; przestraszyli się o 
swój kościół i ulegli.

Lecz rzymsko-katolickie duchowieństwo nie pozwoliło 
się dotąd ani zastraszyć przez władze wojskowe i Płato- 
nowa, ani sprowadzić z drogi prawéj przez p. Hubego. 
Aresztowano znowuż bernardyna, franciszkanina, kilku księ
ży wywieziono, innych dręczą w więzieniu, innych zwożą 
z prowincyi do cytadeli, a jednak duchowieństwo trwa wierne 
tradycyi i prawu kościelnemu, trzyma się na stanowisku 
obrońcy wiary i narodu. P. Hubę nie mówi o rękojmiach 
zabespieczenia kościołów od sprofanowania, p. Płatonów 
i Liiders nie dają gwarancyi wolności obrządku i osób ; ale 
kręcą, argumentują sofizmatami, a w końcu wszyscy do
chodzą do gwałtu, do przymusu więzieniem, wygnaniem 
i biciem.

Wczoraj w południe wojsko otoczyło Komisyą Skarbu, 
a policmajster Fedorow z policyantawi i żandarmami wszedł 
do gmachu, ażeby zaaresztować dwóch urzędników p. Kri- 
piakiewicza i Biechońskiego, których w biurze nie zastali, 
zabrali tylko ich rzeczy i zrewidowali biurka. Do rządu ' 
gubernialnego wpadli policyanci za człowiekiem, który miał ; 
na sobie sukmankę i jak po karczmie biegali i szukali. ; 
InteiweDcya urzędników nie mogła skłonić ich do szano
wania kancelaryi i przyzwoitego zachowania się w miejscu 
urzędowóm.

W tych dniach także wszystkich oficerów wezwano na 
paradę, a tymczasem w ich mieszkaniach i tłómókach od
byto rewizyą, przerzucono rzeczy i papiery, szukając odezw 
z Petersburga do wojska, jakoby w 2000 egzemplarzach 
wysłanych. Niewiadomo do czego rewizja, którą żandarmi 
i policjanci odbywali, doprowadziła. Jen. Chrulew, który 
się tłumaczył w gazetach ze swojego w Modlinie zjuakrami : 
postępowania, ukarał ich rzeczywiście za owe edezwy. Oka- i 
zuje się z tego, że rząd już nikomu, nawet wojsku nic s 
wierzy.

Wczoraj w nocy aresztowano obywateli Jana Werni- S 
ckiego, Antoniego Jezioreńskiego i podobno p. Ziemęckiego 
urzędńika z Banku. Aresztowano także krawców warszaw
skich' pp. Batyckiego, Winnickiego i kilku czeladników. Ku
piec Braumann, aresztowany był za subjekta, który umknął. 
Żonie powiedziano, że jeżeli subjekta wynajdzie i wyda p'o- 
licyi, męża jój uwolnią. Jest to sprawiedliwość prawdziwie 
mongolska i oryginalny sposób wynajdywania poszukiwa
nych; lecz nie pierwszy raz praktykowany, wszakże i p. 
Józefa Niewiarowskiego już dwa miesiące w więzieniu trzy
mają, za jego brata Floryana, który się schronił. .

W Radomiu w nocy z piątko na sobotę aresztowano 1 
dwadzieścia dwie osoby. Z Kaliskiego przywiezieni dzie- J

Rięciu młodych ludzi w płaszczach rekrutskieb, skazani do 
Orenburga, zatrzymani są na Pradze, zkąd mają być dalój 
wysłani. Oto ich nazwiska: Ksawery Wołowski, Chlipa!- 
ski, Stauisław Skorupski, Fornalski, Jurkiewicz, Kołżyński, 
Antoni Brukowski, Nowierski, Jelczyński, Szymanowski. 
Rzemieślnicy, o których popędzeniu na wygnanie donosiłem, 
są już w okolicach Grodna, zkąd dalój przez Mińsk do 
Moskwy pędzić ich będą.

Pan Płatonow wyjeżdża do Petersburga, nie wiemy 
dobrze po co, ale zapewne w zamiarze wyjednania u cesa
rza zatwierdzenia planu niszczenia kraju, z którym się nie 
ukrywa. Polityka Płatonowa znajduje zawsze najlepsze przy
jęcie w Petersburgu; ona to sprowadziła stan berprawia 
i poprowadziła rząd do chwycenia się rewolucyjnych środ
ków usiłujących obalić podstawy spółeczeństwa.

Słyszeliśmy, że L. Cielecki uczeń szkoły sztuk pięk
nych, który w tym roku 25 lufego bvł pierwszy raz are
sztowany, a potćm uwolniony przez delegacją miejską, zo
stał skazany przez sąd wojenny do rot aresztancbich 
w Kronsztadzie i już podobno wywieziony, jak i ksiądz Za
krzewski kaznodzieja z ś. Krzyskiój góry, którego wywieźli 
do Krasnojarska w Syberyi.

— Korespondent tutejszy do Bresl. Z tg. opowiada, 
że usunięcie radcy stanu Kozaczkowskiego (Rosyanina) 

i z urzędu prezesa komisyi wojenno-śledczój, która w cyta- 
i dębi zasiada, nastąpiło w skutek intrygi ze strony partyi 
* wojskowój przeciwko rzeczonemu Kozaczkowskiemu. Cie- 
» kawych i charakterystycznych szczegółów tćj intrygi nie- 
s ebee na teraz korespondent ogłaszać, z obawy skompro- 
; ulitowania osób, którymby takie ogłoszenie aiebespiecznem 
i stać się mogło ; to tylko nadmienia, że jeneralny intendant 
i armii, Senelników, żołnierz bez wszelakiego prawie wy- 
ś kształcenia, który innych rządów jak mikołajowskie nie 
: pojmuje, a który stoi na czele rzeczonój partyi, wiedziony 

do tego osobistą nienawiścią do Kozaczkowskiego, oskarżył 
; go o przekupstwo, Liiders jest wprawdzie przekonany 
i o bezzasadności oskarżenia, ale ulegając terroryzmowi 
ś wszechmocnój dziś tu partyi wojskowój, dał dymisyą Ko- 
. zaczkowskiemu a powołał w jego miejsce jenerała Rożnowa. 

AUSTRYA. „
a Lwów, 15 grudnia. Wydział nasz miejski, a oraz 

; wydział krajowy, poruszyły obecnie nader ważną sprawę, 
i to jest sprawę zakładu śp. Stanisława Skarbka w Drohe- 

wyżu. Bliższe wyjaśnienie tój sprawy wskaże wam najle- 
piój, jak sumiennie tutejsze władze sobie pod każdym 
względem poczynają. Wiadomo wam zapewne, że Skarbek 
zbudował teatr we Lwowie na mocy układu z miastem, 
które dawniejszemi laty od jakiegoś dyrektora niemieckiego 
nabyło przywilój wyłącznego prawa dawania przedstawień 
scenicznych. Układ ten stanął w r. 1837, to jest w takim 
czasie, gdy magistrat miejski z samych się składał urzę
dników niemieckich przez rząd wyłącznie mianowanych, 

j i dla tego zawarowano w nim, że Skarbek winien utrzy- 
1 mywać scenę niemiecką w takiój rozciągłości, aby można 

dawać na niój opery, trąjedye, dramaia, komedye i farsy 
lokalne (Lokalposse) i że dalój przedstawień niemieckich 
ma być 4 lub 5 na tydzień a 2 lub trzy tylko polskie. 
W 5 lat po tym układzie otworzył Skarbek teatr swój 
wedle powyższych warunków, a niebawem nabył smutnego 
przekonania, że utrzymywanie sceny niemiecklój naraża go 
na ogromne straty coroczne, pochłaniające ńietylko cały 
czysty dochód ze sceny polśkiój, ala w dodatku 30,000 do 
40,000 złr. Jedyną nagrodą za taką ofiarę było wyswobo
dzenie sceny polśkiój z pod ucisku niemieckich dyrektorów 
i zapewnienie jój jakiójś przyuajmnićj przyszłości. Zresztą 
był to układ dobrowolny, a tóm santórn nie mógł Skarbek 
uskarżać się na uciążliwość warunków. Lecz z jego śmier
cią zmienił się _ zupełnie stosunek, ponieważ zapisał cały 
swój majątek ziemski a oraz gmach centralny i dochody 
zeń i z teatru na utworzenie zakładu w Drehowyżu, gdzie 
600 sierót i kalek łub ubogich miało znaleść utrzymanie. 
W tym zakładzie przeznaczył 200 miejsc dla Lwowian. 
Sieroty obojga płci miały w zakładzie jego otrzymać wy
chowanie a przy opuszczaniu tegoż pewne wyposażenie, aby 
mogły o -własnych siłach zarabiać sobie na życie. Zakład 
miał być wraz z swym funduszem pod zarządem kuratorów 
»rzez założyciela wyznaczonych, a pierwszym takim kura
torem był ks. Karól Jabłonowski. Ze zaś dobra funduszowe 
były obciążone długami, musiano je pierwój oczyścić, po- 
czćm zaraz miał zakład wejść w życie. Od śmierci Skarbka 
upłynęło już łat 13, a o otworzeniu zakładu nie słychać. 
Przyczyna bardzo jest prosta. Wielka część dochodów 
z dóbr szła i idzie rok rocznie na utrzymanie sceny nie- 
mieckiój, a gdy przytóm i administracja dóbr tych pod 
zarządem Jabłonowskiego nie była wzorową, przyszło do 
tego, że miasto umarzać długi, przyczyniono tychże. Biorąc 
pochop z tój właśoie okoliczności, odebrał były namiestnik 
hr. Agenor Gołuchowski administracją Jabłonowskiemu 
przed 10 laty i postanowił rządową. Na tój przemianie nie 
zyskał fundusz Skarbkowski bynajmniój, ponieważ dotąd 
mimo wziętego wynagrodzenia za zniesione powinności pod- 
dańcze ciężą długi na dobrach, i będą tak długo ciężyły, 
jak długo rząd będzie miał administracyą dóbr funduszo
wych. Jedno właściwie, co Gołuchowski dobrego zrobił 
w sprawie funduszu, było wypuszczenie sceny, niemieckiój 
dyrektorowi-przedsiębiorcy, któremu dopłacano^rocznie 6000 
złr. z funduszu drohowyżsbiego, a tóm samóin zmniejszono 
roczny wydatek na tę scenę. Lecz właśnie ta okoliczność, 
że scena niemiecka bez zasiłku znacznego z zewnątrz sama 
przez się u nas żadną miarą ostać się nie może, a dziś 
znów 15,000 rocznie pochłania, powinna byłh władze rzą
dowe spowodować do uwolnienia funduszu na cele dobro
czynne przeznaczonego od udzielania zasiłku scenie niemiec- 
kiój, bez którój miasto nasze najzupełniej może s:ę obejść. 
Obdzierać bowiem fundusze ubogich i sierot na rzecz 
jakiegokolwiek teatru jest czynem nieebrześciańskim, prze

ciwnym zasadom wszelkiój moralności, przeciwnym prawi 
boskiemu. Na to mogły się zdobyć tylko władze rakuskii 
mimo upomnień i protestacyi dziennikarstwa zamiejscowego 
gdy miejscowemu do niedawna w tym przedmiocie pisał 
nie dozwolono. Słusznie zatóm wystąpił nowy wydział miej, 

j ski z zapytaniem, co się dzieje z zakładem Skarbka, ponie 
j waż mając czuwać nad wszystkimi zakładami dobroczynnemi 

dla miasta, ma oraz prawo upomnieć się sprężyście o utwol 
rżenie zakładu drobowyżskiego, w którym 200 Lwowian ma 
znaleść ii mieszczenie. Równocześnie oświadczył i wydział 
sejmowy, że mając objąć w zarząd wszelkie fundusze kra
jowe, do których i zakład Skarbka należy, jest gotów dc 
współadministracyi, i dla tego żąda pojaśnieli i aktów tegc 
zakładu dotyczących. Rząd odpowie niezawodnie, ża zakład 
nie mógł wejść w życie dla tego, ponieważ dobra nie są 
jeszcze uwolnione od długów. Lecz oba wydziały nie po
winny na takiój przestać odpowiedzi. Przeciwnie jest ich 
obowiązkiem zapytać, dla czego długów jeszcze nie popła
cono, skoro wiadomo, że najprzód kapitał wynagrodzenia 
za powinności urbaryalne był większy prawie od długów, 
a tóm samem wystarczał aż nadto na ich umorzenie, a po. 
wtóre, że same dochody z dóbr przez lat 10 mogły byc 
również użyte na spłacenie długów, których nie było znów 
tyle, by przenosiły lOletni dochód z dóbr funduszowych, 
Rząd wziąwszy na siebie administracyą, jest odpowiedzialny! 
za wszystko, a więc i za rządców dóbr, którzy z funduszem 
srodze się obchodzą. Skoro się przytóm okaże, że wielka 
część dochodów idzie na wsparcie sceny niemieckiój, jest 
świętym obowiązkiem wydziału miejskiego, uwolnić admioG 
stracyą zakładu Skarbka od obowiązku utrzymywania sceny 
niemieckiój, do czego ma wszelkie prawo. Ważniejsze bo
wiem dla miasta umieszczenia 200 ubogich i sierót w za
kładzie drohowyskim, niż istnienie sceny niemieckiój, na któ
rą tak mało widzów uczęszcza, że o własnych siłach żadną! 
miarą utrzymać się nie może. Rząd będzie niewątpliwie 
mnogie czynił trudności, ale wydział nie powinien pod ża
dnym warunkiem ustąpić, chociażby mu nawet zagrożono 
rozwiązaniem. Prawda, że po cofnięciu rocznych zasiłków 
będzie musiała trupa aktorów niemieckich wynieść się! 
z miasta naszego, lecz cóż nas to obchodzi? Czyż na to 
istnieją fundusze krajowe, aby z nich utrzymywać scenę nie
miecką, i to nawet z pokrzywdzeniem o pomstę do nieba 
wołającóm ubogich i sierót? Niech wydział pamięta, że 
współodpowiedzialność spadnie na niego, jeżeli z jakichkol
wiek bądź przyczyn ustąpi od przedsięwzięcia. Niech się 
nie wacha wprost oświadczyć rządowi, że w miaście pol- 
skióm nie potrzeba teatru niemieckiego, któryby pobierał 
dochody z dóbr na cele dobroczynne przeznaczonych. Je
żeli nasi niemieccy cywilizatorowie chcą teatru niemieckie
go, niech go sobie sami utrzymują, a nie raczą zakłady 
dobroczynne takim obarczać ciężarem. Poruszenie więc 
sprawy zakładu drohowyskiego jest bardzo na czasie, a je
żeli oba wydziały rzecz szczęśliwie przeprowadzą, zasłużą 
sobie na wdzięczność rodaków.

Lecz samo lOletnie pokrzywdzanie takiego zakładu, 
jakim ma być drohowyzki, czyż nie dowodzi wam najwy- 
raźniój, że tutejsze władze rządowe aie lubią się powodo
wać sumieniem i zasadami chrześciaństwa? Któryż rząd 
chrześciański dopuściłby się takiego pokrzywdzenia fundu
szu ubogich na rzecz farsy niemieckiój?? Któryż rząd wy
darłby funduszowi podobnemu znaczną sumę tytułem po
datku spadkowego? Rząd zatóm brał dla siebie i kazał 
utrzymywać scenę niemiecką bez względu, że sam zakład 
pęd jego złowrogą administracyą dóbr funduszowych nie 
przychodził do skutku. Gołuchowski zgrzeszył ciężko, że 
odbierając kuratoryą Jabłonowskiemu, poddał dobra pod 
administracyą rządową, gdy przecież mógł wiedzieć, że 
wszystko, co sam rząd administruje, najgorzej bywa admi
nistrowane. Jeżeli przeto spostrzegł, że Jabłonowski źle 
się wywiązywał z swego obowiązku kuratorskiego, mógł go 
usunąć, a z obywateli ziemskich i miejskich złożyć radę 
administracyjną, któraby się sprawami zakładu drohowyz
kiego zajęła, i myśl założyciela urzeczywistniła. Ludzi 
z poświęceuiem byłby znalazł snadnie, a pod ich zarządem 
i nadzorem stałyby dziś sprawy zakładu inaczój, ponieważ 
każdy oglądając się na opinią publiczną, byłby gorliwie tak 
ważuą spełniał czynność. Gdy zaś rzecz przeszła do biur 
rządowych, osłonionych zawsze tajemnicą, musiało wszystko 
dziać się nsjgorzój, ponieważ urzędy tutejsze nia są pod 
kontrolą opinii publiczcój.

Jak w sprawie zakładu drohowyzkiego, tak bruździ 
rząd wszędzie, gdzie tylko jakieś istnieją fundusze. Mamy 
wydział sejmowy, który, w myśl nawet statutu prowincjo
nalnego, ma śobió przydzielomy zarząd wszystkich fundu
szów krajowych. Dotąd atoli nie oddano mu ich jeszcze, 
ponięważ władze chciałyby mnóstwo funduszów czysto-kra- 
jowych poprzenosić cichaczem do funduszów państwa. Od
dając zas którykolwiek fundusz, chcą zarazem w dodatku 
narzucić wydziałowi i urzędników, którzy przy nim dotych
czas byli używani, i to z zastrzeżeniem, że ich wydalić nie 
wolno. O takim warunku nie ma nic w statutach prowin
cjonalnych, nie dziw przeto, że wydział z takimi przydat
kami niepofrzebnemi funduszów przyjmować nie chciał, gdyż 
nie mógł się obarczyć obowiązkiem utrzymywania urzędni
ków Niemców, co byłoby przeciwne jego stanowisku. Jak 
mógł np. objąć z podobnym warunkiem fundusz szpitalu 
powszechnego, którego dyrekcja z Niemców złożona, na naj
mniejsze nie żasługuje zaufanie? Przesłał tóż sprężyste do 
Wiednia przedstawienie przeciwko podobnćj wymagalności 
władz tutejszych. I słusznie, ponieważ fundusze krajowe 
nie na to istnieją, aby niemieccy urzędnicy znaleźli przy 
nich utrzymanie, ale na to, aby celom założonym zadość 
się działo. Dotychczasowa administracya za spółudziałem 
tych samych urzędników była najgorsza, trudno więc żądać 
od wydziału, aby ni z tego ni z owego obdarzył ludzi za
ufaniem, którzy na takowe nie zasługują. Jeżeli im rząd 
ufa, njech ich gdzię indziój zatrudni, ą wydział znów do-



czasowych posiedzeń rady państwa, była niezawodnie mowa 
p. Kazimierza Grocholskiego. Pierwszy raz dopiero zabrał 
on głos w nbszerniejszćj przemowie. Okazał się jako rze
czywisty talent oratorski. Jest to w każdym razie znamie
nity nabytek dla reprezentscyi kraju naszego, który nie 
opływa tak dalece w mówców władających dobrze językiem 
niemieckim. Wiadomo, żo p. Grocholski jest przewodni
czącym w obradach koła posłów polskich. Okazał się dziś 
zaprawdę i na zewnątrz godnym tego zaszczytnego stano
wiska. Obok wielkiego spokoju, łączy on niepospolitą silę 
wyrażenia. Otóż p. Grocholski bardzo treściwie nacecho
wał stanowisko opozycyi i nadmienił między innemi o tóm, 
że ministerstwo samo nznaje, iż ża pomocą ustaw lutowych, 
w granicach tych ustaw rządzić państwem niepodobna, skoro 
je samo nadweręża czy pomija. Nakoniec zwrócił uwagę, 
że na takiój drodze grozi państwu konwent i despotyzm.

Pan Rieger mówił najdłużćj, zajmująco, często obra
zowo, przytaczając porównanie, że ludy austryackie chciały 
przedstawić na scenie^Romeo i Julią“. Tu powstały krzyki 
ra lewicy, jakoby p. Rieger obrażał godność izby. Prezes 
Hein upomniał mówce, a p. Rieger odpowiedział, że chciał 
tylko wykazać tóm obrazowóm podobieństwem, coby z owe
go przedstawienia scenicznego być mogło, gdyby Romeo 
był obecnym a Julii brakowało. Miał tu więc w myśli nie
obecnych'Węgrów. Zresztą mówił p. Rieger z pewnym na
ciskiem o szczerych zamiarach i usiłowaniach p. Schmer- 
linga, aby raz wprowadzić konstrtacyą w życie pełne, w wy
konanie, ale droga, którą pan minister obrał, jest błędną, 
a zatóm bardzo niebezpieczną. Pod względem analitycznym 
była mowa p. Riegera jedną z najlepszych. Po nim zabrał 
głos p. Smolka i oświadczywszy, że o najgłówniejszych rze
czach mówili już poprzedni mówcy i że chciałby tylko zwró
cić uwagę na jednę rzecz jeszcze, wcale prawie niedotknię- 
tą, tj, na zgubność i nieużyteczność dotychczasowego -sy
stemu , zrzekł się głosu dalszego. W kilku atoli słowach 
tych p. Smolki przebijało się zasadnicze sprzeciwianie się 
wnioskom rządu i wydziału. Wszyscy mówcy opozycyi o- 
świadczyli, że nie biorą udziału w zapowiedzianym wyborze 
wydziału budżetowego. Potóm zabrał głos p. Schmerliug 
i zamiast nacechować sta.ijwisko stósowności i utylitatno- 
ści politycznój, zamiast wystąpić w sposób godzący i poje
dnawczy, zamiast starać się o uzasadnienie za pomocą da- 
nój konstytucyi, wręcz wypowiedział, że nie widzi w tóm 
wszystkióm nadwerężenia konstytucyi, że to, co minister
stwo wznosi, zgadza się z jój duchem, że ustawa lutowa 
w §. 13 lepićj zabezpiecza prawo korony, aniżeli dyplom 
październikowy, że wreszcie sejmy krajowe nie są 
mandantami, mocodawcami izby, tylko po prostu 
zgromadzeniami wyborczemi. Takie wyznanie zasa
dniczo polityczne p. ministra popchnęło wszystko do osta
teczności, tak, że nie było trzeciój, pośredDiój drogi do wy
brania. tylko spotkały się po prostu i starły szorstko dwie 
ciągle walczące z, sobą zasady polityczno-konstytucyjne: cen- 
tralizacyjna i decentralizacyjna lub federacyjna. To stało 
się faktem tak dalece, że już nikt nie mógł z trzecią jakąś 
drogą lub zasadą, jak np. zasada utylitarności wystąpić, 
lecz musiał się za jedną z dwóch dróg oświadczyć. Przy
znam się, że ssm na sobie doświadczyłem tego najlepiej. 
Dotychczas broniąc „w zasadzie“ tego wszystkiego, za czćm 
dziś opozycya przemawiała, byłem za wstąpieniem z pewne- 
mi zastrzeżeniami i pod pewnemi warunkami na drogę, że 
tak powiem, „utylitarności konstytucyinój,“ spodziewając się 
pogodzenia na tój drodze wszystkich stronnictw, wszystkich 
interesów, a to tóm więcói, że rząd sam wziął taką inicy- 
atywę. Tymczasem dziś nikt nie wystąpił w oględnój i na- 
leżytój obronie takiój drogi, tylko wszyscy stanęli bezwzglę
dnie i szorstko na polu walki zasadniczo politycznój. Za
chodzi tylko ciągle pytanie, coby przyniosło ostatecznie wię
ksze korzyści, czy połączenie się niejakie opozycyi z wię
kszością , czy tak jak dzisiaj, postawienie się zasadnicze 
a szorstkie przeciw sobie?

Hr. Clam zabrał wśród wielkiego hałasu raz jeszcze 
głos, ‘a to w obronie dyplomu październikowego i sejmów 
krajowych przeciw p. Schmerlindowi. Nakoniec przystą
piono do głosowania. Wniosek hr. Clama, który odrzucił 
wnioski wydziału, został odrzucony przez większość która 
przyjęła wnioski wydziału i przystąpiono do wyboru 48 
członków wydziału budżetowego.

Posłowie polscy i czescy nie wzięli udziału w tym wy
borze. Zdarzyło się podczas tego, że gdy prezes wymie
nił nazwisko Witalisa, posła galicyjskiego właśnie nieobec
nego, niektórzy posłowie z prawicy spostrzegli, że ks. Li- 
twinowicz wrzucił za niego kartkę wyborczą do urny. Zwró
cili na to uwagę izby, ale nadaremnie, bo ks. biskup o- 
oświadczył, że za Steckiego, nie za Witalisa wrzucił kartkę. 
Prezes oświadczył, że kto takie obwinienia głosi, ten musi 
je dowieść. Na to owi posłowie oświadczyli, że widzieli. 
Na tóm się ten epizod' charakterystyczny skończył. Nie po
trzebuje on komentarza.

FRANCYA.
Paryż, 19 grudnia. Z Ameryki nic dzisiaj uowego nie 

mamy. Dzienniki londyńskie jeszcze się głównie zajmują 
uwagami i rozumowaniem nad orędziem prezydenta Lin
colna, z którego jednak, koniec końcem nic się więcój wy
cisnąć nie da jak to cośmy już powiedzieli. Wprawdzie 
na giełdzie wczorajszój rozsiewano wiadomości pomyślne, 
których celem było uspokoić opinią publiczną, ale były to 
zabiegi spekulantów żadnój zresztą rzetelnój niemające za
sady. Amerykanie, wnosząc z kilku dawniejszych okoliczno
ści są w znacznój mierze przekonani, że gniew Anglii jest 
słuszny i na u straszonego obliczony, lecz że w ostatniój 
chwili tak wzgląd na niebespieczeństwa, na które się na
raża, jako tóż wzgląd na uszczerbek materyalny, który bę
dzie musiała ponieść wstrzymają ją od wojennego działania; 
tymczasem nie zważają na to, że wojna domowa amery
kańska całkowicie zmieniła dawniejsze stosunki i że właśnie

bierze sobie ludzi, na których snadnie spuścić się może, c 
Ciekawa rzecz, jaki będzie skutek tego przedstawienia. j 

Śledztwa przeciw śpiewającym po kościołach pieśni za- c 
kazane lub upowszechniającym takowe, odbywają się ciągle. < 
Rząd nasz katolicki zacznie niebawem naśladować schizma- j 
tyków moskiewskich, a znajdzie w konsystorzach dogodne < 
narzędzia. Lecz mamy przeświadczenie, że ucisk i prze- i 
śladowania nie zwątlą ducha narodowego, jeżeli tylko mia- ( 
sto rozstrzeliwania się na stronnictwa, zaczniemy łącznemi 5 
siłami pracować nad zorganizowaniem własnćm. Prócz rno- , 
dłów i śpiewów trzeba zawsze ostateczny cel mieć przed , 
oczyma, a trudem i poświęceniem dokonamy wszystkiego. , 
Rząd i świętojurcy stoją naprzeciw nas zorganizowani, dla . 
tego trzeba i nam łączyć się z sobą w jeden zastęp wspólną 
myślą natchniony. Tój łączności solidarnój, tój organizacyi 
silnój nie ma u nas dotąd, a dla tego właśnie jesteśmy bez- 1 
silni, ponieważ usiłowania pojedyńczych nie mogą wielkich 
dokonywać rzeczy, a częstokroć wzajem się krzyżują. Od . 
dobrego zorganizowania się zależy dziś wyłącznie cały tok 
sprawy naszój.

Wiedeń, 19 grudnia. Smutne zrobiło wrażenie na izbie, 
na dziennikach i opinii publicznój, przedstawienie ministe- 
ryalne w kwestyi finansowój. Widać bowiem z niego, że 
szczerość ministrów godna jest z tój strony zupełnój po
chwały, że sytuacya finansowa Austrya jest gorsza niż się 
wielom zdawało. Ogromną sumę 284 milionów złr. poka
zuje deficyt z lat 1860, 1861 i 1862. Ubytek ten nie zmniej
szał się, lecz powiększał, tak, że na rok 1862 dochodzi do 
110 milionów. Sposoby pokrycia ciężkie, i p. Plener chce 
połowę tój sumy znaleść w nowych zasobach państwa, czyli 
mówiąc otwarcie, w podatkach. Czy w nowych, czy w pod
niesieniu dawnych, minister przemilczał. Na drugą połowę 
ubytku przeznacza p. Plener losy pożyczki z r. 1860 i ob- 
ligacye pożyczki angielskiśj z roku 1855. Lecz te papiery 
są zastawione w banku. Owóż z bankiem układy są trudne 
i dalekie końca. Dyrekcya banku o sposobach przedsta
wionych przez ministra Izbie nic nie wiedziała i zimno je 
przejęła. Giełda po wczorajszóm posiedzeniu trochę poszła 
na dół.

O tóm wczorajszóm posiedzeniu izby niższój rady pań
stwa, na którem przyszło pod rozprawy rzeczone przed
stawienie ministra skarbu czyli raczćj sprawozdanie wy
działu sejmowego, wysadzonego w skutek owego przedsta
wienia p. Plsnera, rozpisuje się obszernie zwykły tutejszy 
korespondent do Czasu. Wyjmujem główniejsze ustępy 
z tego opisu.

Posiedzenie to może stanowić epokę nietylko w życiu 
konstytucyjnóm państwa austryackiego w ogóle, ale w szcze
gólności w dalszych losach teraźniejszći reprezentacji pań
stwa i teraźniejszego ministeryum. Walkę budżetową roz
począł p. Giskra. sprawozdawca komisyi.

Sprawozdanie jego było dosyć krótkiem. Przedewszyst- 
kiem wypowiedział, że najważniejszą atrybucyą repre- 
zentacyi jest udział w stanowieniu o sprawach finansowych 
państwa, potóm wynurzył podziękowanie N. Panu za przy
znanie, a raczej odstąpienie tego prawa teraźniejszój re 
prezentacyi państwa, według konstytucyi właściwie do tego 
niepowołanój, a nareszcie wniósł, aby izba wzięła pod ob
rady sprawy finansowe, które jój rząd przedłożył, i przede- 
wszystkióm wybrała do tego wydział z 48 członków. Tru
dno zaprawdę powtórzyć tu, choćby tylko w przybliżeniu, 
główną treść znakomitych mów opozycyi. Nawet ocenić 
całkowicie nie podobna ich w pierwszej chwili. Są to, mó
wiąc bez wszełkiój przesady, pomnikowe słowa, które za
wierają w sobie ogólną krytykę teraźniejszego systemu rzą
dowego, cały wykaz błędów i grzechów, ale i niebespie- 
czeóstw, które zagrażają. Od razu stanęła dziś opozycya 
na stanowisku zasadniczo-poliiycznćm, na stanowisku kwe
styi konstytucyjnćj, a nie utylitarno-finansowój.

Hr. Potocki mówił dziś może lepićj i świetniój, niż 
kiedykolwiek w tój izbie, mówił z wielką siłą i donośnością. 
Szkoda tylko, że tu trzeba mówić obcym, nie swoim języ
kiem. Gdyby nie to, nie wątpić, żę opozycya pod wzglę
dem krasomówczym górowałaby zupełnie nad większością. 
P. Potocki wspomniał naprzód o mandacie, Da mocy któ
rego członkowie Izby tu obradują, wspomniał o granicach 
i warunkach tego mandatu. Dalój przypomniał większości, 
że jest tylko przypadkową a właściwie mniejszością w obec i 
całego państwa. Ministerstwu zaś zarzucił, że w ten spo
sób oddzieliło kwestyą finansową od politycznój i uczyniło 
pierwszą środkiem dla drugićj a nie odwrotnie, co byłoby 
stósowniój, bo przez załatwienie kwestyi politycznych prę- 
dzejby się załatwiły także kwestye finansowe. Bardzo traf
nie i żywotnie dotknął pan Potocki wszystkich tych kwe
styi, które się tu nasuwają, a o których już dawniój pi
sałem. Nie przepomniał także o podziękowaniu dla korony, 
która się zrzekła prawa jój służącego, ale wyraźnie wypo 
wiedział, że teraźniejsza rada państwa niema prawa do 
przyjęcia tego, co jest prawem trzeciego, tj. rady pełnój. 
Na to zwrócili uwauę wszyscy mówcy opozycyi, którzy oczy
wiście często musieii o jednój i tej samój rzeczy mówić, 
wyświecając ją z rozmaitój strony. Tak więc już pierwszy 
mówca, hr. Potocki, postawił kwestyą na gruncie zasad, na 
gruncie walki politycznój, walki konstytucyjnćj. Wspomniał 
tóż zresztą jeszcze o sejmach krajowych, twierdząc, że nie 
należało ich w tym względzie pomijać, jako mandantów izby 
poselskiój rady państwa. Nakoniec oświadczyć, że nie 
bierze udziału w wyborze proponowanego wydziału bud
żetowego.

Hr. Clam stanął więcój w obronie praw korony, upa
trując w tóm, co ministerstwo wnosi i co rada państwa ma 
uczynić, wielkie niebespieczeństwo. Podał on wniosek, aby 
izba uchwaliła adres dziękczynny do N. Pana, ale odma
wiający sobie korapetencyi do spraw finansowych.

Jedną z najznakomitszych mów nie tylko na dzisiej- 
Szćm posiedzeniu, ale w ogóle w ciągu wszystkich dotych

dla tego teraz rząd angielski powinien sobie życzyć wojny, 
dla czego jój dawniój starał się uniknąć. Nadzieja, którą 
niektrórzy mają w działanie jakiegoś pośrednictwa na ko
rzyść pokoju, jest także błachą; najpierw żadne mocarstwo 
nie jest tak mocne, żeby Anglii i Stanom Zjednoczonym 
pośrednictwo swoje narzucić mogło, a dalśj jest więcój niż 
wątpliwą rzeczą, żeby albo Anglia, albo rząd waszyngtoń 
ski własnowolnie obcego pośrednictwa wzywać miały. Dzien
nik paryski Temps występuje dzisiaj z wiadomością, że 
rząd francuski podał wniosek do gabinetu berlińskiego, 
petersburskiego i wiedeńskiego, aby się mocarstwa porożu 
miały między sobą co do zasad przez spór ameryksńsko- 
angielski poruszonych i w razie potrzeby pośredniczenia 
wspólnie działały; wiadomość ta jednak zdaje się zupełnie 
wymyśloną.

— Patrie dowiaduje się, że pruska korwota parowa 
Ar kona, na którój znajduje się poseł pruski hrabia Eu- 
lenburg, przybyła z zatoki Petszeli do Bangkofea, stolicy 
siamskiego państwa. Poseł pruski zawarłszy traktat han
dlowy z Chinami, zamyśla spowodować rząd siamski do za
warcia podobnego traktatu.

WŁOCHY.
Turyn, 20 grudnia. Ratazzi podaje w piśmie proszą- 

cćm o uwolnienie go z posady marszałka izby poselskiój za 
powód nadwerężenie zdrowia. Izba jednakże nie uwierzyła 
temu, gdyż na wniosek Minghettego wypowiedziała jedno
głośnie życzenie, ażeby Ratazzi urząd swój sprawował przy
najmniej aż do odroczenia posiedzeń sejmowych. Odroczenie 
to zapewne nie nastąpi przed końcem siycznia. W jedno- 
głośnój tój atoli uchwale więcój wypowiedziano jakby się 
zdawało; wyrzeczono bowiem w niój życzenie całćj izby, 
żeby najwięksi obecnie mężowie stanu w'Włoszech, Rica- 
soli i Ratazzi nie wstąpili ze sobą w szranki walki, ale ra- 
czój wspólnie dla ojczyzny pracowali. Utrzymywano bo
wiem powszechnie, że Ratazzi tylko dla tego chciał opu
ścić krzesło marszałkowskie, ażeby potóm bez żadnego 
względu mógł wystąpić przeciw Ricasolemu. W dzisiejszćm 
położeniu Włoch konieczną jest, ażeby prezydent minister
stwa przyszedł do tego przekonania, że opróżnioną tekę 
ministerstwa spraw wewnętrznych jedynie Ratazzi objąć po
winien, jeżeli rozdwojenia się chce uniknąć. Na zapytanie, 
kiedy sejm odroczonym zostanie, odpowiedział Ricasoli, że 
ministerstwo wprzódy przedłożyć chce sejmowi pod obrady 
przygotowane już projekta do prawa.

Wezuwiusz wedle depeszy telegraficznćj z dnia wczo
rajszego, wyrzuca jeszcze wciąż kłęby dymu i popiołu. Sis- 
roograf wskazuje jeszcze ciągle wstrząśnienie ziemi.

Półroczne procenta od nowój pożyczki włoskiój, z któ
rój cztery piąte już złożono, opłacane będą od 1 stycznia 
po odciągnieniu 2>/2 franka za złożyć się mającą piątą część.

— Bandę Cipriana la Gala pobito na głowę. Zabito 
około stu, daleko więcój raniono, a reszta rzuciwszy broń 
ratowała się ucieczką w kierunku ku Tabarno; dwudziestu 
bandytów schwytano.

Turyn, 22 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
poselskiej cofnął Ratazzi Da ogólne żądanie posłów wniosek 
swój o uwolnienie go od urzędu marszałka izby. Po za
łatwieniu tój sprawy przedłożył minister Bastoggi projekta 
finansowe. Wedle Dich deficyt na rok 1862 wynosi 159 
milionów, które minister skarbu pokryć zamyśla 139 mi
lionów przez nowe rozłożenie podatków, a reszte puszcze
niem w obieg Obiigów skarbowych, których dotąd tylko za 
30 milionów kursuje. Izba przyjęła 202 głosami przeciw 
39 prowizorycznie budżet.

— Ugoda pomiędzy Ricasolim, a byłym namiestnikiem 
w Neapolu, San Martinc, przyszła wczoraj do skutku. San 
Martino obejmuje tekę ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Ważny ten wypadek zostanie dopiero po powrocie do sto
licy króla, który poluje w Yaldieri, publicznie ogłoszony.

Wiadomości miejseewt i gwtoeratb
Z Jaraczewa, 17 grudnia. We Włościejewkach postawiono ze skła

dek parafialnych krzyż dębowy z cierniowa koroną i palmą, który, 
jak to Dziennik Poznański w swoim czasie obszernie był donosił, uro
czyście po nabożeństwie odpustowem, w obce licznie zgromadzonych 
prawowiernych katolików, wedle rytuału rzymsko-katolickiego, poświę
cono. Otóż 9 bm. przyjechali panowie: królewski prokurator Sieber 
z Kościana, radzca ziemiański Kunk z Śremu, komisarz Knopf z Książa 
i kilku żandarmów a pomiędzy nimi znany zwłaszcza duchowieństwu 
Eofimann z Książa do Włościejewek, i za pomocą sołtysa miejscowego, 
którego spowodowano rozkazem wyższym, do zdjęcia z owego krzyża 
godła męki Chrystusowej, w nieobecności miejscowego proboszcza 
i pomimo protestacyi głównego tegoż krzyża fundatora pana Kazi
mierza Niegolewskiego, żeby godła męki Chrystusowej, co dopiero 
świeżo poświęconego nie tykać. Smutne to na wszystkich katolikach 
sprawiło wrażenie, bo korona cierniowa nie od dzisiaj godłem męki 
Chrystusowej. Nie od dziś i wczoraj toż godło na obrazkach świętych 
widzieć można i to, już nie mówię polskich, ale francuskich itd. Zda
wało się, iż byłoby odpowiedniej, gdyby tak drogie katolickiemu sercu 
godło męki Chrystusowej, co dopiero poświęcone tak uroczyście, był 
proboszcz miejscowy po uznaniu tego za potrzebne i konieczne przez 
właściwą przełożoną mu władzę wyższą duchowną, z krzyża znów 
uroczyście zdjął i ze czcią w kościele złożył. W ładza wyższa kościelna, 
do której kompeteneya orzeczenia: „czy to jest godłem katolickiem 
męki Chrystusowej, czyli nie,* należy, uwiadomiona o tak bardzo 
smutnćtn dla nas zdarzeniu, niezawodnie właściwe w tej mierze nie- 
cmieszka uczynić kroki.

Koronę i palmę jato corpus delicti z sobą zabrano. Powiadają mi 
iż żandarmi, powiedziawszy członkowi dozoru kościelnego, który klu
cze od kościoła miał u siebie: »że je proboszcz kazał wydać,“ a któ
rego zlecenia proboszcz nie dał, otworzyli sobie sami kościół, by w nim 
odbyć rewizyą, celem znalezienia jakichś tam jeszcze blaszek, które 
na owym krzyżu podobno przedtem przybite były, j to bez zdjęcia 
z głowy kaszkietów. Postępowanie takie żandarmów, stało sie powo
dem głośnej protestecyi przeciwko temu, miejscowego patrona kościoła. 
Żandarmi wyszli z kościoła i oddali klucze sołtysowi, ponieważ nikt ich 
niechciał, po tem co się stało w nieobecności miejscowego proboszcza 
przyjąć. Na przedstawienie pana Zychlińskiego z Brzóstowni tegoż có 
się stało, panu prokuratorowi i radzcy ziemiańskiemu, którzy tymcza
sem byli do Mchów pojechali, ciż panowie oświadczyli, »że takiego 
zlecenia żadnemu z żandarmów nie dali.“ Jesteśmy przekonani że pan 
król, prokurator wejrzy w tę sprawę. * r
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Pan król, komisarz Knopf z Książa, podobno polecił sołtysom 
swego obwodu, by mu zaraz donosili, którzy z katolików w kościołach 
swych parafialnych śpiewają pieśń naszę religijną: »Boże coś Polskę,* 
by ich do kary za to pociągnąć porządkowej. Sołtysi katoliccy z za
dziwieniem wielkióm takie z ust pana komisarza przyjęli zlecenie. 
Ksiądz arcybiskup uznaje pieśń tę jako religijną, którą jnż od tylu 
lat po kościołach naszych śpiewają, a pan komisarz grozi za jej w ko- 
śicele odśpiewywanie karą porządkową. Trudno ze względu na samo
dzielność kościoła katolickiego, zagwarantowaną przez konstytucyą, 
przypuścić iżby to pan komisarz z polecenia wyższego miał uczynić. 
Nauczyciele, którzy posłuszeństwo winni również swemu kościołowi, 
niemal już wcale w kościele bywać nie mogą, ponieważ po wszystkich 
kościołach katolickich, w niedzielę i święta, po największćj części tęż 
wspomnianą pieśń lud nasz pobożny śpiewa. Jakież obałamucenie 
dzieci stąd wynikło i ich rodziców. Nauczyciele im pieśni »Boże coś 
Polskę* w szkole śpiewać zakazują i w kościele, a tu ksiądz w ko-

ściele sam z rozczuleniem tęż pieśń wraz z ich rodzicami śpiewa. 
Do czegóż to ostatecznie doprowadzi?

W skutek dniesienia żandarma Hoffmana z Książa, już ksiądz 
Hübner stawał przed kratkami sądowemi w Śremie, gdzie na ZOO tal. 
kary, iub 2 miesięczne więzienie wskazanym został. Tenż ; sam żan
darm, o którym kiól. prokurator w Śremie, w sprawie ks. Hubnera, 
się był wyraził, że przybył do kościoła w Książu: „um zu lauscheD,“ 
doniósł także wielu z parafian w Książu o procesyą do cudownej 
Matki Boskiej w Kolniczkach, że gałązki zielone ze wstążeczkami 
mieli przypięte na sobie. Pomiędzy oskarżonymi znowu ks. Hübner 
się znajduje. Powiadają, że żandarm i polieyant w Książu mają zlece
nie wigilowania przez niejakiś czas w kościele tamże kazań probosz
cza miejscowego. Na 19 grudnia rb. stawać zaś będzie przed kratkami 
sądowemi w Śremie ksiądz Andersz z Jaraczewa za mowę żałobną 
za pomordowanych w Warszawie, w Książu powiedzianą, w skutek 
doniesienia tegoż samego żandarma.

Korespondencya redakcyi.
— Mr. Valentin, & Batignolles. — Przesłany artykuł o Dro

gach ducha, jako zakresowi i zadaniu pisma naszego nieodpowiedni, 
nrejsca w nióm znaleść nie może.

— Wydawcy Bibliografii Polskićj w Lipsku. — Różne 
są zdania Da świecie, a wolności objawienia naszych, zrzec się nie 
myślim. Z polemiczną wycieczką przeciwko Dziennikowi, raczy sie sza
nowny korespondent do innego zwrócić czasopisma.

— Panu J. N. J. w Paryżu. — Za święty poczytujem obowią
zek, zamieszczać każde sprostowanie mylnego faktu, nie możemy się 
wszelako poczuwać do obowiązku zamieszczania nadsyłek polemi
cznych, najsprawiedliwszą chociażby wywołanych draźliwością na opi
nie lub wyrażenia naszych korespondentów.

Redaktor odnoviedxialn? Ludwik Jagielski w Poananin.

Matka nasza śp. Antonina z Zaleskich 
Plichta zakończyła swój żywot docze
sny, opatrzona św. Sakramentami, dnia 
dzisiajszego, z rana o 6’/2 godz. Po
grzeb odbędzie się w przyszły piątek 
d 27 b. m. z południa o 3 godz. O 
czóm w smutku donoszą przyjaciołom 
i znajomym

Poznań, dnia 24 gruduia 1861.
Ludwik Plichta z rodzeństwem, 

[3960] przy Tumie No. 36.

Gwiazdka Cieszyńska,
pismo poświęcone nauce, przemysłowi i za
bawie, jedyny organ narodowości polskiśj na 
Ślązku, rozpoczynający z 1862 r. piętnasty 
rok istnienia, poleca się łaskawym wzglę
dom rodaków. Pismo to jest mianowicie dla 
klas średnich stósowne, zawiera bowiem ar
tykuły dziejowe, powieści, poezye, życiorysy, 
artykuły gospodarskie, rozmaitości i. t. d., 
w przystępnym dla każdego pisane języku. 
Kto wprost prześle -redakcyi ćwierćroczną 
przedpłatę w monecie pruekiój w ilości 20 
srb., roczną 2 tal. 20 srb. (przezco nieomal 
1 tal. mniej niż na pocztach nie płaci), te
mu będzie Gwiazdka franco nadsyłana.

Redakcya Gwiazdki Cieszyńskiej.
[3965]

W księgarni Zupańskiego można nabyć 
dziełka pod tytułem:

Mowa żałobna księdza Pru
sinowskiego na nabożeństwie za 
duszę śp. X. Arcybiskupa Antoniego Fi
jałkowskiego miana w archikatedrze 
w Poznaniu dnia 6 listopada 1861.

[3651] Cena złp. 3.

W księgarni Zupańskiego jest tlo nabycia:
1) Portret Lelewela, miedzioryt wykonany 

przez Jaroczyńskiego, na chińskim pap. 
2 tal.

2) Polskie kłosy. — Zbiór melodyi na
rodowych ułożył na fortepian Tro- 
szal, cena 1% tal. [3572]

W księgarni J. K. Zupańskiego w Poznaniu 
są do nabycia:

POEZYE JOLANTY.
(Kazimiery z Łuszczewskich Komierow-

skiej.)
[3955] Cena 1 tal.

Walne zebranie członków Towarzystwa 
Naukowój pomocy imienia Iiaróla Marcin
kowskiego w powiecie Poznańskim odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 30 grudnia r. b. 
o godzinie 10 przed południem w Poznaniu 
w Bazarze na małój salce, na które tak 
członków jako i chęć mającychdo Towa
rzystwa przystąpić uprzejmie zapraszaj

Komitet. [3925]
Guwerner, Polak, poszukuje natychmiast 

miejsca. Bliższa wiadomość w księgarni p. 
Żupańskiego._____________________ [3962]
[3957] Sprzedaż drzewa.

W boru należącym do Kociałkowćj Górki 
pod Kostrzynem sprzedaje się sążeń drzewa 
sosnowego w klaftach po 2 tal. 23 sgr. Tamże 
sprzedaje się tanio budulec sosnowy.

Nowo zbudowana elegancko urządzona 
nieruchomość, położona w dość znacznóm 
mieście prowincyonalnóm, w którój od wielu 
lat oberża oraz skład towarów korzennych 
i wina z dobrym skutkiem prowadzono, jest 
dla stósunków familijnych pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania lub wydzierżawie
nia. Bliższych szczegółów udzieli kupiec

[3902]
O. A. Bulliii,

ul. Podgórna.

Kurs giełdy w Rerllsie
dnia 23 grudnia.

Papiery praskie.

Pożycz. dobrow..........
— rząd—
— 1858____
— 1856-------
— 1858..M—..
— piem.1855.—... 

Obhgi dłngn skarb....
— Marchii............

Łlifj BMt. March.....
— Prus Wsch.....

%
pła

cono.

Pomor—

— W. K». Bozi...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląsfcit-........
— gwar. B.........
— Prus Zach-.,..

— rent. Siareh.....
— pouor...—..... 
— W. Ks. Poac... 
— Pr."Wscb.iZcli,
— Nadrcńskie......
— Saskie—..........
— Szląakfe—.......

Papiery zagraniczne. 
Austr. metali..............

— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl..

ROBy. 5 poży. Btiegl..
— 6 — ..

Abonament na muzykalia
Instytut

pożyczalni muzykaiiów
pod znaneroi korzystnemi warunkami. 
Prospekty bezpłatnie.
Eli. BOTE i Ci. BOCK.

król, nadworny skład muzykaiiów. 
Poznań, ul. Wilhelmowi ka 21. [3958]

Prawdziwa au de Gologne
z fabryki

Jean liana Far iw a 
Jnlichs Platz No. 4 w Kolonii n. Renem 
poleca w całych i pół butelkach orygi
nalnych po cenach fabrycznych.

Adolf Asch.
[3956] ulica Zamkowa nr. 5.

W Anglii targi znów cokolwiek się polepszyły 
i ceny prawie o tyle w tym tygodniu się podniosły, 
o ile w zeszłym spadły, lecz ochota do kupna nie 
jest dostatecznie ożywioną. Ton wszystkich dzienni
ków znów nader wojenny, posłanie Lincoln bowiem 
nieodpowiedziało bynajmnićj oczekiwaniom tych, któ
rzy sprawę Trentu prawie za załatwioną uważali. 
Kongres wotował podziękowanie kapitanowi okrętu 
St. Jacinto za jego postępowanie i wojna znów zdaje 
sie niechybną. Dla tego na wszystkich placach żą
dano wyższe ceny, lecz ani spekulanci, ani młyna
rze nie spieszą z zakupem i przed nadejściem od
powiedzi z Waszyngtonu, pozycya targów zapewne 
nio wiele się zmieni.

W Francyi targi spokojne i wszystkie raporta 
z Marsylii, Paryża i Hawru donoszą, że ceny się 
chwieją i dążność do dalszego zniżenia się objawiają, 
Dowozy krajowe jakkolwiek nieliczne, przecież przy 
wielkićj ilości importowanego zboża, przewyższają 
małe obecne potrzeby i na osłabienie cen koniecznie 
wpłynąć musiały. Mniemanie jednakże, że na wiosnę 
potrzeby Francyi będą bardzo znaczne, ponieważ 
dziś już robią zakupy w portach Bałtyku na odsta
wę wiosenną, podtrzymuje nadzieję właścicieli zboża, 
tak, że do ustępstw nie łatwo się skłaniają.

Na naszym placu notowano niejakieś polepszenie, 
lecz tranzakcyc zostały bez ożywienia tak, że 
z trudnością tylko ceny zeszłego tygodnia osiągnąć 
było możDa. Niższe i średnie gatunki pszenicy były 
więcej poszukiwane i łatwiejszy miały odbyt jak 
ziarno wyborowe.

Zyto po zn:żonych cenach dobry miało pokup.
W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy szefli 

27,600, żyta 14,400, jęczmienia 900, owsa 300, gro
chu 3000.

Instytut uzdrawiający ortopedyczno- 
gimnastyczny na choroby organów po
ruszających, jako to: ¡paraliże, wykrzy
wienie kości pacierzowćj i stawów itd. 
jako tóż wewnętrzne choroby chroni
czne, mianowicie cierpienia żołądkowe 
i baemoraidalne, (hypochondria i hy- 
eterya), skrofuły, błędnica itd.

W środę i sobotę po południu 
od 4 do 5 godziny gimnastyka dla zdro
wych (dietetyczna).

W stósownym razie przy użyciu elek
tryczności indukcyjnój.

Godziny leczenia: Codzieu 
nie przed południem od 11 do 1 go
dziny, po południu od 5 do 7 godziny.

Godziny feonsolacyi: Z ra
na od 8 do 9, po południu od 4 do 
5 godziny. Poznań, w grudniu 1861.

Dr. H. Lowenthal,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer, 
dyrektor instytutu szwedzkiój gimnas-

Ityki uzdrawiającćj i ortopedyi 
[3959] przy placu Sapieżyńskiin Nr. 3. 

rlti :S

„ _ Pasztety strasbns-gsfeie 
z wątróbek gęsieb, szynki ba- 
jońsb ie, pekiowinę liamhurg- 
ską, ozory reniferów, kiełbasę 
charlotcnburgską, ggotajską, 
serwelatową., wątrobiauą i z 
sardelli, jako tóż półgęski rii- 
genwaldskie i galarety polecają

W. F. Meyer i Sp.
[3964] przy placu Wilhelmowskim 2.

gjggr* Świeżego wędzonego i maryno
wanego łososia, riiladę z węgo
rzy, ntinogi, Anscliovis, siela
wy kielskie i świeże wędzone śle^ 
dzic łososiowe otrzymali

W. F. Meyer i Sp.
[3963] plac Wilhelmowski 2.

Wiadomości liandlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

üûià 24 grudnia.
ff*. ¿vis - wyższe ceny, na gr. 44%., gr.-sty. i sty.- 
luty 44%2, luty-marz. 44’;,, pł., 44’3 żąd., marz- 
kw. 44'%, żąd., na wiosenną odstawę 44”,-12 tal. 
pł. Okowita: wyp. 6000 kwart, z besjką na gr. 
16%—%,—%, sty. 16%- luty 17%—%, marz. 
17% pł., 17% żąd., kw. 17% pł., 17%, żąd., kw- 
maj 17’,pł., 17% tal. żąd.

Gdańsk, 21 grudnia
W pierwszych dniach tygodnia powietrze było 

mgliste i dżdżyste od piątku mróz.

Płacono za szefel ber. wagi prus.
funt, łuty tal. sgr. fen. tal. sgr. fen.

Pszenicy 81 25 82 15 2 27 6 3 2 6
83 5 83 22 3 2 6 3 7 6
84 23 85 22 3 9 2 3 14 7
86 — 87 21 3 13 9 3 22 1

Zyta — — 81 25 2 — — 2 1 '-J.
Jęczmienia 65 14 72 — 18 — 1 17 —
Owies 43 25 45 5 0 24 6 0 26 8
Grochu — — • — — 1 27 — 2 2 6

Kursa Zamian:
Londyn 6 20. Amsterdam 142.

Aleksander Makowski et Comp.
Berlin, 23 grudnia.

Pszenica: w miejscu 25 szefli 64—84 tal. wedle 
jakości. Zyto: wyp. 5000 centnarów, w miejscu 2000 
funtów 52%—%, na gr. 52%—%—% pł., 52% 
żąd, grud.-sty. 52—%—%, sty.-luty 52’/.,—%, na 
wiosenną odstawę 51%—%—%, majczer. ól%—52 
tal. pł. Jęczmieńwielki 36—42 tal. Owies: w miej
scu 1200 funtów 22—25, na gr. i gr.-sty. 22’/,, na 
wiosenną odstawę 24’/,, maj-czer. 24% tal. pł. Olćj 
.'SfCłowy: w miejscu 100 funtów bez beczki 12%
— na' gr., gr.-sty. i sty.-luty 12%—luty- 
marz. 12% pł., 12% żąd., kw.-maj 12‘%2 pł., 13 
żąd,, maj-czer. 13 pł., 13 ‘Aa tal. żąd. Osowita: 
wyp. 20,000 kwart, w miejscu 8000% Trallesa bez 
beczki 17%—18, z beczką na gr. i sty.-luty 17%,
— ”/,2—18%, sty.-luty 18%,—’/,, luty-marz. 18%j 
—%, kw.-maj 19—%2—%, maj-czer. 19% — ’%—%, 
czer.lip. 19%—% tal. pł.

"Wrocław, 23 grudnia.
Z miasta tego nie otrzymaliśmy dziś żadnych

wiadomości handlowych.
Bydgoszcz. 23 grudnia.

Pszenica: węcpel 68—80 tal. wedle jakości. Zyto) 
42—45 tal. Zboża jarzynnego prawie wcale nie przy
wieziono ca targ. Groch: 42- 46 tal. Owies: szefel 
25—27% sgr. Okowita: 8000% Trallesa 17% tal. 
Perki: Bzefel 15 sgr.

Rosy. poży. angiel.....
Polsk obligi skarb—

— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lifi.z.n. wR.S.
— Ob.catk. 600zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory............
Lujdory.—......... —.
Złota lunt. cel...........
Srebra dito.........
Saskie bi!. kas............
Nie®, banku....... .......

— płat, w Lipsku
Anstr. banku......—..
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od w«ssli..

Akeye kolei teiaznyeh.
Bernń.-Anbftlt............
Berliń.-Hamb..............
Beri.-Poczd. -Magd....
Beri.-Szczecin-----—
Wrocł.-Freib.............

■» 2RJ13OW-
Brzeg-Niskis.......—....
Koźlo- Bogami n-........

— pierwot—........

I %i
i»r

dano.

78%

91%

109%
457%

p2a- i
cono. I

96 I 

23%' 

84%

113%

29 21 
99”,,

99%
70%
84’/,

4%

Dolne-Szl.-Mareb.......
Dolco-Szl. kek pcb....

— pierwot....—
Póła. Fryd.-Wilh.......
Górno-Szl. A. i C—...

— 'Lit. B—
Opol-Taraowic...........
Sfertgr.fóku..............

4
4
4
4
4
4
4

4«

4
4
6
4

3%
.8%

4
»%

133
113
152’
120%
110%

Akeye bank, i kredyi.
Beri. Stów. kas..........
Beri. Tow. hand........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komin,.. 
Gota. bank. pryw..—
Hanow. dito.............
Królew. dito.............
Lipsk. Gtow. kred......
Magd, bank priw.,....
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Pruak. udz. bank........
Szląsk. Stów, bank....
Akeye przemysłowi.

Beri. fabr. kol. żel.....
Minerwy Sziąskiój.....
Concordia...................
Magd, assefc. ogn~—

ObUgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt................

47%

96’/,

114%

89

%
pla- Akeye Szląskich kolei 1 p/a-

dano. cono. żelaznych. | % dano. eono.

110% —

1% i
dano.

pła
cono.

4 116
4 76 V,
4 »5
4 86 —
4 72%
4 96%
4 93%
4 65
4 — 83%
4 83
4 89%

4% 122%
4 — 86%

5 — 66%
ć 15% —
4 106 •/, —
4 400

4
z

4% — 101%
4% —
4% — —

4 — 95%
4% 101% —
4% 101%
4% — 101%

4 92% —
4 — 85

4% -- —
4 — 96
4 — 96 V,
4 94’/, —
5 — 100

Beri.-riamb....—.
— IL En............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
—• Lit. G......—.
— Lit. D—

Beri.-Szczecin.—.....
— II. £a..........

Koilo-Bogwnin™... .
— IH. Em___....

Bolno-Szl .-March—.
— koawen..........
— — HI, ser....

1 — ty. Ber—
Nakładca i ezsk»k»«»d Lpdwi« Sfrwahacb* w Foxnaûiô?

46%
(26

26%

Półn.-Fryd.-Wilb....... 4’/,
G< rn.-Ssi. Lit. A........ 4

— Lit. B................. 3%
—- Lit D...........— 4
— Lit. E.......*—. 3
— Lit F..—

Sfarog.-Pozn........—.
— II. Em.............

Kurs giełdy w Wroołswie
dnia Ź3 grudnia, 

Pspiery i pieniądze.
D.Jraty....................
Frydrychsdory...........
Lujdory...................
Polskie biL bank........
Anstr. banknoty..—..
Nowa Waluta Anstr..
Wrocław, obi. miejskie
Poznań. List Zasf.....

nowe
— nowe................
— Listy Beat......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A—
— nowe.......—..
— Lit B,......... .....
— Lit C-............
— Listy Rent—.
— Oblig. prow.....

Polskie Listy Zast......
— now. Emis.......
-- Oblig. skarb....

— obl.czą8tk. A 500 zł.
Anstr. pożycz, naród,
łiie.erwy akeye..........
Sziąski bank..............

— tow. amok. ogn.

/i
4?
4%

101'/,

85%
93
81%
99%

99%

_ 95%
— —
— — 109%
— 64%

—r
— 71%,
4
4 —

3% — —
95%, —

4 97 —
3% 92% —

4 100
4 — —
4 — 99%

3% — —
4 99% —■

4% _ —
4 _ 83”,
4 _ —
4
4 — —
5 57% —
5 —
4 — 86%
4 —

Freiburg......... ...........
— now. Emis........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan................
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szl.-March.......

— z pr. piersy.......
Gómo-SzL Lit A. i C.

— Lit. B...............
— obi. pr. pierw..

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogunsin...........

— obi. z pr. pierw.
Kura sto«?, kup.

Pruak. obi. skarb.. 
— poży. skarb..

4 
4 
4

4%
4 
4 
4 
4

3%
3%

4
3%
4%

4 
4

4%
w PosB&ntol

93%
100%

1'5%,
93%

81”„
100V,

125 V«

dnia 84 grudnia.

r. 1855... 
list Zastaw....

— nowe................
— nowe........ ......

Szl. List Zast...........
Zach. Prask....... ........
Polskie.........................
Pozn. List. Rent........

— obl.miejsk.II.Em.
— obi. prow.........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. koi. żal 
Górno-Szl. dito A......-

— obi. z pr. pierw. ¡5. 
Polskie banknoty....; 
Najnowsca poź. pruska

Pozn.
pozy. 
Lif

3%
4

4%
3%

4
3%

4
3%
4%

4
4
4
5

89%

102

102%

95%

96%
93%

99%

84%

107%
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